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■ aesji sepowi
Projekty min. skarbu i min. reform rolnych. — Pragmatyka urzędnicza.

POGŁOSKI O REKONSTRUKCJI 
RZĄDU.

WARSZAW A, 7. 5. (wł.) Przygo 
towania do drugiej sesji nadzwy­
czajnej prowadzone są we wszyst­
kich ministerjach.

Ja k  się dowiadujemy, m inister 
jum skarbu zamierza m. in. zgłosić 
projekt ustawy o podatku od tan- 
tjem.

Również w minister jum  reform 
rolnych uzgadnianych jest szereg 
ważnych projektów ustaw m. in. 
projekty  ustaW o uwłaszczeniu 
drobnych włościan oraz o niepo­
dzielności gruntów włościańskich.

Są to ustaw y o zasad ni ozem,
pierwszorzędnem znaczeniu.

Najważniejszą jednak ustawą, 
nad którą pracować będzie majowa 
sesja nadzwyczajna, jest niew ątpli­
wie pragm atyka urzędnicza.

Choć prace przygotowawcze są 
już niemal zakończone, ostateczna 
decyzja w tej sprawie jeszcze nie za 
padła. Od wniesienia tej ustaw y za­
leży również czas trw ania sesji, 
gdyż inne projekty ustaw bez żad­
nej szkody można by odłożyć do je­
sieni, t. j. do czasu zwołania sesji 
zwyczajnej.

Ja k  słychać projekt pragm atyki 
zostanie w najbliższych dniach 
przedstawiony marszałkowi P iłsud­
skiemu.

W związku z tern spodziewać się 
należy konferencji marszałka z wice 
premjerem Pierackim. Po tej konfe 
rencji zapadnie zapewne ostateczna 
decyzja w sprawie sesji nadzwyczaj 
nej, poczerń rada ministrów przed­
staw i prezydentowi o d p o w ie d n i  pro 
jek t i program obrad sejmu.

Stowarzyszenie urzędników pań­
stwowych, wobec zapowiedzianego 
wniesnenia na sesję nadzwyczajną 
sejmu sprawy pragm atyki urzędni­
czej, w ystąpi z własnym projektem  
pragm atyki służbowej. Na posiedze­
niu delegacyj stowarzyszeń urzędni 
ków państwowych uchwalono wysto

MIN. MATUSZEW SKI NA AUD JEN - 
OJI U PREZ. RZPLITEJ N A  ZAMKU.

WARSZAW A, 7. 5. (wł.) Prezydent 
Rzplitej prof. Ignacy Mościcki przy­
jął dziś na dłuższej audjencji min. 
skarbu Matuszewskiego.

Audjencja ta ma związek z wyja.z. 
dem min. Matuszewskiego na urlop wy 
poezynkowy. Po audjencji u p. prezy­
denta min. Matuszewski konferował z 
wiceministrem Kocem, który będzie za. 
stępował min. Mai uszew.sk iego.

POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 
Z PARYŻA.

W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) Dziś powró 
eiła z Paryża do W arszawy delegacja  
polska, biorąca udział w załatwieniu  
końcowych formalności, w sprawie po­
życzki na budowę m agistrali węglowej 
Śląsk — Gdynia. W skład komitetu dy 
rekeyjnego budowy kolei wchodzą: wi- 
•em inister Czapski (prcew.), dyr. de. 
partementu min. komunikacji Gałecki, 
’dyr. krak. dyr. kolejowej Bączkowski 
1 dyr. B. G. K. Baczyński.

sować do rządu obszerny memorjał, 
domagający się uwzględnienia po­
stulatów urzędniczych.

Stowarzyszenie urzędników do­
magać się będzie: 1) by pragm atyka 
służbowa przewidziała tylko pra,cow 
ników stałych; 2) by stowarzyszenie 
pracowników stałych miało charak­
ter prawno - publiczny; 3) by awan1

W IEDEŃ, 7. 5. Ostatnio w dzienni­
kach cagranicznych pojaw iły się alar. 
m ujące wiadomości o stanie zdrowia 
Jana Kiepury.

„W iener Journal" podaje z Buda. 
pesztu szereg szczegółów, dotyczących 
choroby wielkiego tenora. Przed wystę 
parni w operze budapeszteńskiej Kiepu­
ra zachorował na zapalenie gardła. Dal 
sze badania wykazały, że w gardle a- 
tw orzył się -wrzód, eo skłoniło śpiewaka 
do przeniesienia się na przeciąg czte­
rech tygodni do sanatorjuin w Schwa- 
benbergu.

Początkowo istniała obawa, że będzie 
m usiał się poddać operacji, w końcu 
jednak lekarze oświadczyli, iż operacja 
jest zbyteczna.

— Gdy się o tern dowiedziałem, pod.

B E R L IN , 7. 5. W czoraj późnym  wie 
czorem kom uniści berlińscy  zaskoczyli 
policję niespodziew aną akcją , m ającą  
w pam ięci p ro le ta r ja tu  berlińskiego od 
tw orzyć słynne w ypadki m ajow ej re 
w olty  w 1929 r.

W  dzielnicach robotniczych W edding 
i N eukoln hojówk-. kom unistyczne u si­
łow ały sprowokować zajścia, k tóre  m ia 
ły  p rzyb rać  pow ażny charak te r. W  oko 
ło 20 punk tach  jak  z pod ziemi pojaw ia

W ILNO, 7. 5. (PAT.). P ra sa  w ileńska 
donosi z M ińska, że w d ru g ie j połowie 
kw ietn ia  na terenie B ia ło rusi sowie­
ckiej dokonano szeregu aresztow ań 
w śród in teligencji, a zwłaszcza nauczy 
cielstw a. U więzionym  G. P. U. wytoczy 
ło spraw ę na podstaw ie oskarżenia b. 
posła sejmowego H rom ady  R ak - M i­

na Białorusi sowieckiej doszło do krwa 
w.ych zajść między ludnością a bczboż 
nikami sowieckimi.

Bandą bezbożników, podczas nabo­
żeństwa, wtargnęła do kościoła z trans, 
pareti tam i o napisach wyśm iewają-

se odbywały się automatycznie, w  
zależności od wysługi la t; 4) by 
zwalnianie ze służby urzędników 
państwowych następowało na pod­
stawie uchwały komisyj dyscypli­
narnych, albo w wypadkach reorga- 
nizacyj urzędów.

Oto zasadnicze postulaty memo- 
rjału.

skoczyłem z radości — opowiada śpie. 
wak korespondentowi „Wiener Journa- 
la“.

Na szczęście przez cztery tygodnie 
Kiepura jest w olny od zobowiązań ar­
tystycznych, co pozwoli mu na gruntów  
ne wyleczenie się. W wywiadzie śpie­
wak dodat, że kocha swój zawód, wę­
drówki od m iasta do miasta, baz pu. 
blieznaści i sceny ciężko mu żyć. Wskn 
tek choroby m usiał porzucić dwa swe 
ulubione sporty: samochód i fotografję.

W jesieni Kiepura udaje się do Ame 
ryki, gdzie wystąpi w Metropolita .  O- 
pera.

Cały wywiad z Kiepurą przeprowa­
dzony był telefonicznie, przyczem śpie 
wak mówił tylko szeptem.

ły  się oddziały
demonstrantów po 200 ludzi.

Inscenizacja niepokojów  odbyw ała 
się w edług zgóry określonego planu . 
D em onstranci przyw dziali m undury  
„R otfrontu", k tórych  noszenie jest 
zabronione w zw iązku z rozw iązaniem  
tej organizacji. W  pochodach niesiono 
tran sp a ren ty  z w yzyw ającem i nap isa ­
m i i śpiew ano podżegające pieśni.

Z am iarem  kom unistów  było sprowo

chajłow skiego, zbiegłego z Polski, k tó­
ry , będąc w r. 1919 członkiem  b ia ło ru ­
skiej kom isji wojskowej, oskarżył obe­
cnie daw nych w spółpracow ników  o 
rzekom y czynny ich udział w form ow a 
n iu  oddziałów b iało rusk ich  podczas woj 
ny  polsko - bolszewickiej. .

cyeh rcligję. Podniecona ludność rzuci­
ła się na bandę i -1 bezbożników padło 
na placu boju, znaczna część odniosła 
rany.

W odpowiedzi na odruch ludności 
G. P. U. preysłało do wsi ekspedycję, 
która aresztowała kilkaset" osób,

W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) W dalszym  
ciągu krążą uporczywie pogłoski o re_ 
konstrukcji rządu.

W edług tych pogłosek premjerem  
nowego rządu zostałby miu. Prystor, 
m inistrem zaś praemysłu i handlu do­
tychczasowy min. poczt i telegrafów  
inż. Boerner. W ymianę jest również na­
zwisko b. posła w B erlinie Knolla, jako 
jednego z członków nowego gabinetu.

P. P. S. C. K. W. CZYNI GORĄCZKO. 
W E PRZY GOTO W Ą N IĄ  DO KON­

GRESU W KRAKOW IE.
WARSZAW A, 7. 5. (wł.) W związ­

ku z zapowiedzianym w Krakowie kon 
gresem PPS. CKW., który ma się od. 
być w Zielone Świątki i na którym — 
jak słychać — mają zapaść uchwały, 
zmierzające do zmiany dotychczasowej 
taktyki, PPS. CKW. czyni gorączkowe 
przygotowania, by kongres ten wypadł 
j akna j okacale j.

Leader PPS. CKW. Daszyński praw 
dopodobnie w kongresie udziału nie 
weźmie, z uwagi na swoje zdrowie.

KS. HELENA, BYŁA ŻONA KRÓLA 
KAROLA OPUŚCIŁA NAGLE W NO 

CY BUKARESZT.
W IED EŃ , 7. 5. D zienniki w iedeńskie 

donoszą z B ukaresztu , że ks. H elena, roz 
w iedziona m ałżonka kró la  K aro la , o ra  
ścila wczoraj w nocy niespodziew anie 
B ukareszt, w yjażdżając do B iałogrodu.

J e s t  to je j pierw sza podróż za g ran i 
eę od dnia  pow rotu  k ró la  K aro la  do 
R um unji. S łychać, że podróż ta , której 
cel jest nieznany, ułożona została pod 
czas spo tkan ia  m iędzy królem  K arolem  
a królem  A leksandrem .

kow anie policji do akcji i podburzenie 
następnie  przeciw niej tłum ów, 

zalegających tłumnie ulicę.
Do n a jb ard z ie j zaciekłych w alk do. 

szło na G ustaw  M eyer Allee, gdzie w 
s ta rc iu  z kom unistam i 4 policjantów  zo 
stało  poważnie zranionych pchnięciam i 
noża.

W  pobliżu dw orca Seestrasse skup i 
ło się naw et 700 kom unistów , k tórych 
rozproszenie nie obyło się bez aw an tu r. 
S ta rc ia  n as tąp iły  rów nież w trzech ia  
nych m iejscach dzielnicy północnej.

Podobne niepokoje rozegrały  się na 
u licach N eukoln. N a osław ionym  z cza 
su  w ypadków  m ajow ych p lacu  przy 
zbiegu ulic  H erm an  i P rin zśtrasse
oddział policjantów został obrzucony 

przez komunistów gradem kamieni.
N a H ohenzollernstrasse  oddział poli 

ejan tów  n ap ad n ię ty  został przez 200 de 
m onstrantów . O caliło go jed y n ie  przyby  
cie posiłków.

Sam ochody ciężarowe z policją o- 
brzueane by ły  kam ieniam i. Koło R a tu  
sza w N eukoln napadn ię to  kolporterów; 
pism  narodow o - socjalistycznych i 
ciężko ich pobito.

U lice dzielnie robotniczych gęsto są 
patrolowane przez silne oddziały poli 
cji. P olicji udało się aresztować tylko  
30 osób. K ilkunastu rannych odwiezio 
no do szpitala

rzód w gardle Jana Kiepury,
Rekonwalescent wraca do zdrowia

Próba rewolty komunistycznej w Berlinie.
G omady komunistów napadają na oddziały policji. — Awantury wywrotowców stłumione

B, poseł Rak-Michatowski szpieg*em 0. P. U.

Krwawe starcie ludności z bezbożn ikami
profanującymi kośció ' .

KIJÓW, 7. 5. (wł.) W jednej ze wsi
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ZGON WYBITNEGO PUBLICY- 
. STY, W IELOLETNIEGO PREZE 

SA SYNDYKATU DZIENNIKA­
RZY —ZDZISŁAWA D ĘBICK IE­

GO.
WARSZAWA, 7. 5. (wł.) Dziś w 

Warszawie, po dłuższej chorobie, 
zmarł laureat tegorocznej nagrody 
m. Warszawy, długoletni prezes syn 
dykatu dziennikarzy warszawskich, 
Zdzisław Dębicki.

ZAŁAM ANIE SIĘ ZWYŻKI CEN 
ZBOŻA.

W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) W ostat­
nich dniach dało sic odczuć poważne 
załam anie sic zwyżki cen zhoża, która 
z każdym dniem spada w  cenie.

Spadek cen zboża należy tłumaczyć 
polepszeniem sic dowozu ze wsi.

KONTRTORPEDOWIEC I TRZY NO 
WE ŁODZIE PODW ODNE DLA MA 

RYN ARK I POLSKIEJ.
W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) Nasza m ary­
narka wojenna w najbliższym  zeasie 

owiększona zostanie o 4 nowe jednost 
i. W stoczniach francuskich są na ukoń 

czeniu. Kontrtorpedowiec „Burza“, i- 
dentyeznie zbudowany jak „Wicher", o 
raz 3 łodzie podwodne: „Wilk", „Ryś“ i 
„Żbik".

CHCIAŁ 2 RAZY GŁOSOWAĆ — PO 
SIEDZI 6 MIES. W IĘZIENIA.

W a r s z a w a ,  7.5. (wł.) w sądzie o
kręgowym odbył się ciekawy proces. 
Przed sądem stanął Izrael Goldkop z 
W arszawy oskarżony o to, że w czasie 
ostatnich wyborów do sejm u usiłował 
dwukrotnie głosować, na ezem został 
przyłapany.

Sąd skazał go na fi mies. więzienia, 
karę jednakże zawiesił.

6 LAT W IĘZIENIA ZA ANONIMY Z 
POGRÓŻKAMI.

WILNO. 7. a. (wł.) Sąd okręgowy w 
W ilnie skazał na 6 lat więzienia nieja  
kiego Rymanta, który w ysyła ł listy  ano 
nimowe do okolicznych ziem ian z żąda 
niern większych sum pieniężnych, a 
w razie odmowy groził śmiercią.

ZAKAZ MŁODZIEŻY OGLĄDANIA  
FILM U „NA ZACHODZIE BEZ  

ZM IA N 1 W ŁODZI.
ŁÓDŹ. 7. 5. (wł.) Dyrekcje szkół śred 

nich w Łodzi zabroniły uczniom ogląda 
nia film u „Na zachodzie bez zmiany", 
osnutego na groźnej powieści Remarque

DELEGACJA POLSKA NA SE SJĘ  
genewską w yjedzie w składzie wzmoc­

nionym.
W ARSZAW A, 7. 5. (wł.) Na sesję li 

gi narodów do Genewy wyjedzie delega 
cja polska w składzie wzmocnionym. O 
prócz min. Zaleskiego, nacz. wydz. pra 
sowego M. S. Z. Chrzanowskiego i nacz. 
Raczyńskiego, do Genewy wyjadą dyr. 
cznego min. rolnictwa ;e m fwgbgk  
depart. Sokołowski i dyr. dep. ekonomi 
cznego min. rolnictwa Roze. ,

ŚLUB A P AA OWI C Z A W KOŚCIELE  
EW ANGELICKIM  PO ZERW ANIU  

Z RODZICAMI.
Romantyczna eskapada studenta po 

litechniki w Ziirichu, 22-letniego Macie 
ja Apanowicza, syna bogatego przemy 
slowea z Częstochowy, o ezem pisaliśm y  
już obszernie przed kilku tygodniam i, 
zakończyła się wreszcie na ślubnym  
kobiercu.

Jak wiadomo, Apanowiez znalazłszy  
się na studjach w Ziirichu, zapoznał 
szwaczkę 31-letnią, Lenę Bauman, u 
której wreszcie zamieszkał.

Wkrótce młodzieniec tak się zaanga  
żowal, iż wbrew woli rodziców, którzy 
nie chcieli dopuścić do mezałjausu, po 
stanowi! poślubić ukochaną Szwaj­
carkę.

WT tym  celu przybył do Polski, aby 
wyrobić papiery i wyjednać pozwolenie 
rodziców.

Rodzice byli jednak nieugięci i ze­
zwolenia swego dać nie chcieli.

Po różnych perypetjaeh, głośnem  
zajściu na ulicy z policją i  t. p. mło­
dzieniec wyrzekł się wreszcie rodzi­
ców i w tych dniach w kościele ewange 
liekim w W arszawie zawarł ślub z 
Baumanówną.

2 D R 0 W I E  TO S K A R B

Ł f f l a s J I  PH H Z E r w a t y W Y f l

spreparowane to  gw arancja zdrow ia  
W ystrzegajcie s ię  naśladow nictw  u

Jak  z każdej sprawy, tak i spra­
wy kryzysu gospodarczego, który 
dziś panuje powszechnie w świecie, 
opozycja ciągle jeszcze usiłuje zro­
bić dla siebie „odskocznię" politycz­
ną w walce przeciwko rządowi i prze 
ciw obecnej większości sejmowej. 
Kolportując, naiwną bajeczkę, jako­
by to właśnie nikt inny, jak tylko 
rządy pomajowe ściągnęły na Pol­
skę czarną plagę egipską w postaci 
przewlekłego kryzysu gospodarcze­
go, party jn i panowie zarówno z lewi 
cy, jak z prawicy sejmowej popę­
dzają jedno kłamstwo drugiem, 
twierdząc, jakoby w Polsce „nic nie 
robiło się“ w kierunku opanowania 
tego kryzysu, zmniejszenia bezrobo 
cia, ożywienia warsztatów pracy al­
bo ulżenia ciężkiej doli wsi pol­
skiej. Rzucając codziennie rządowi 
kłody pod nogi w jego mozolnej i 
trudnej pracy, leją równocześnie pi 
sma opozycyjne krokodylowe łzy 
nad niedolą chłopa i robotnika, re­
klamują — oczywiście — przy tej 
okazji własne swoje partyjne krami 
ki. zachwalając swoje „radv“ i wska 
zówki", których jednak, na światło 
dzienne, przed oczy całego społeczeń 
stwa dziwnym trafem.... postawić 
nie mogą. A nie mogą postawić ich z 
tej prostej przyczyny, że na żaden, 
ale to dosłownie żaden wspólny p lan 
działania poza negacją »— panowie 
przywódcy partyjni zdobyć się nie 
potrafią. Moment, w którym partje 
polityczne chciałyby wystąpić z ja­
kimkolwiek, bodaj najskromniej­
szym planem pozytywnego działa­
nia, byłby grobem opozycyjnej sie­
lanki, ostatnim niedokończonym a- 
kordem przeciwrządowyeh melodyj.

Bo oto przyjrzyjmy się, jak te 
sprawy właśeiwie wyglądają. Stron 
nictwa ludowe chciałyby podnieść 
wysoko ceny na zboże, ale temu ka­
tegorycznie przeciwstawia się par- 
tja socjalistyczna, broniąca intere­
sów konsumentów — robotników i 
wogóle ludności miast. Endecja ata­
kuje rząd za jego rzekomą gospodar 
kę statystyczną, domagając się nie­
skrępowanej swobody dla fabrykan­
tów, kupców i bankierów, podczas 
gdy pisma socjalistyczne grzmią 
dzień po dniu i rzucają na rząd pio 
runy za to, że... „zbytnio ulega wpły 
worn kapitalistów". Endecja wspól­
nie z socjalistami podżegają urzędni­
ków przeciwko rządowi z okazji cof 
nięeia 15 proc. dodatku, a jednocześ 
nie z tem politycy cliłopscy na zgro 
madzeniach i w pismach atakują 
stan urzędniczy, jako rzekomo... jesz 
cze zbyt wysoko opłacany.

Takich przykładów i przeciwsta­
wień możnaby przytaczać całe mnó­
stwo i mnożyć je bez końca, a wszyst 
kie wykazywałyby tę oczywistą i 
jaskrawa prawdę, że „zjednoczona" 
w negacji opozycja wszelkich od­
mian politycznych niezdolna jest do 
żadnej inicjatywy twórczej, do żad­
nej myśli rozsądnej, do powzięcia ża 
dnego rozumnego planu. Niedość na 
tem, że „sprzymierzone" partje, w 
jednej i tej samej materji idą jedno 
do Sasa, a drugie do łasa, ale nawet 
jeśli chodzi o prowadzenie ataków na 
rząd i na obóz większości, to i tam 
nie mogą się zdobyć na nic więcej, 
jak tylko na puste słowa i na fraze­
sy bez treści.

Nie mając możności wydobycia 
z siebie jakiejkolwiek inicjatywy 
twórczej, partyjni panowie prześzka 
dzają zato gorliwie rządowi i mącą 
opinję społeczeństwa, przeinaczając 
fakty i zniekształcając prawdę. K ry­
zys gospodarczy, bezrobocie, budżet, 
to dla nich wszystko: „polityka". A 
bezpłodny krzyk, jaki dokoła tej 
„polityki" robią — to ich: „realna" 
praca.

Na czyją tu naiwność liczy opo­
zycja1? Kto uwierzy jeszcze w tę par 
tyjną „realną" pracę? Dziś w Polsce 
nawet przeciętnie uświadomiony o- 
bywatel widzi i rozumie prawdziwy 
sens rzeczy. Otworzyły mu oczy opo 
zycyjne hece na terenie sejmu, któ­
re towarzyszyły obradom nad po­

życzką kolejową, kiedy z jednej stro 
ny rozlegały się lamenty nad niedo­
lą bezrobotnych, a z drugiej wybu­
chała zaciekła walka przeciw prze- 
dłożeniom właśnie tego rządu, który 
uzyskał na rynku zagranicznym po 
życzkę miljarda franków. Dziś nie 
pomogą piękne opozycyjne deklama 
cje o konieczności ożywienia życia
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gospodarczego wewnątrz kraju, kie 
dy się ta sama opozycja przeciwsta 
wia miljonowym kredytom, mają-, 
cym to ożywienie spowodować. „Lo 
gika" i „materjalność" opozycji za­
szły już zbyt daleko, ażeby tego nie 
zobaczył wreszcie nawet najgłupszy 
czytelnik partyjnych pism.

K olej Górny Śląsk — Gdynia nie 
daje od czasu sfinalizow ania pożyczki 
francuskiej Niemcom spokoju. Ostatnio 
znów korespondent „Berliner Tagebl", 
R. Herrnstad poświecą tej sprawie 
w ielki artykuł wstępny, w którym u. 
zna je w pełni gospodarcze i polityczne  
znaczenie dokonanej transakcji: „Bez. 
pośrednie połączenie Górnego Śląska z 
Gdynią — czytam y — zbliża przemysł 
śląski do wybrzeża morskiego o 130 kim. 
Tem samem obniżą sie koszty p;. ewozo 
we w ęgła śląskiego, a jego siła  kon­
kurencyjna wzrośnie. Śląski przem ysł 
hutniczy kierować bedzie swój eksport 
morski do Gdyni, zamiast — jak dotąd 
— przez Hamburg, Lubeke i Szczecin.

Gruźlica
Gruźlica, jak wiadomo, należy do t. 
zw. chorób społecznych i stąd jest 
bardzo rozpowszechniona. Naogół 
znamy tylko gruźlicę płuc, a nie zda 
jemy sobie sprawy, pod jak licznemi 
postaciami gruźlica przebiega. Poza 
tem gruźlica atakuje pewne zawody, 
przedewszystkiem najczęściej wystę 
puje u ludzi, którzy z chorymi się 
stykają, a zatem u pięlęgniarek, u za 
konnic, u dozorujących chorych, u 
medyków i u lekarzy. Dr. Letorle z 
Paryża stwierdził, że większość sza 
rytek umiera na gruźlicę. Na gruźli 
cę umiera 75 proc. praczek, piorą­
cych bieliznę chorych na gruźlicę. 
Gruźlica pozatem atakuje ludzi, któ­
rych płuca są narażone na uszkodzę 
nia, np. kamieniarzy, szlifierzy, ślu-

Wobec wezwania na ćwiczenia 
niemożliwy wyjazd do Francji,

Ekspozytura urzędu em igracyjnego  
w Mysłowicach komunikuje, że osoby 
obowiązane w roku bieżącym do odby 
cia ćwiezeń wojskowych, nie będą re

Wyprawa do bieguna
pod wielkim znakiem zapytania.

Oczekiwana z wielką niecierpli­
wością w świecie naukowym wyprą 
wa do .bieguna północnego Sir Hu­
berta Wilkinsa, któiy, jak wiadomo, 
ma dotrzeć tam na swej łodzi pod­
wodnej „Nautiłusie", zaczyna napo 
tykać na

nieprzewidziane przeszkody.
Plan Wilkinsa, by wyruszyć z 

„Nautilusem" z jednego z portów 
norweskich i stąd pod lodem skiero 
wać się na północ, będzie, jak się zda 
je niemożliwy do urzeczywistnienia, 
ponieważ policja norweska zapatru 
je się na całe przedsięwzięcie seepty 
cznie.

Na podstawie obowiązujących w 
Norwe^ji przepisów, władze mogą 
zakazać imprezy, która, ich zdaniem

Wstrzymać inwestycje -
Najnowsze hasło  związku właścicieli autobusów.

W łaściciele antohusób w dalszym  
ciągu ustosunkowywują się negatyw  
nie do ustawy o funduszu drogowym.

Na ostatniem posiedzeniu eentralne 
go związku w łaścicieli autobusów u- 
chwalono nowe rezolucje.

Postanowiono m ianowicie zanie

W ten sposób nowa lin ja  do minimum  
ograniczy polski transyt przez Niemcy. 
Nadto potrafi ona przynęcić do Polski 
i odciągnąć od Niemiec część transytu  
czechosłowackiego, bo również wschód 
nia Czechosłowacja przez nową linję  
ebliży się do wybrzeża morskiego".

Polityczne znaczenie kolei najlepiej 
określa następujące zdanie „Berliner 
Tągefolatt‘u“: „Nikt nie traci chętnie  
pieniędzy, a najm niej francuzi. Aby je  
odzyskać i pomnożyć, nie pozwolą na 
upadek swyeh stosunków z W arszawą  
— choćby nawet jej mieszkańców prze 
stali kochać. Pod tym  względem posia­
da koncesja niewątpliwą wartość dla 
polityki sojuszniczej".

a zawód.
sarzy, tokarzy, piekarzy, młynarzy, 
drukarzy i cukierników. Często także 
chorują na gruźlicę robotnicy obra­
biający masę perłową. Bardzo częsta 
jest gruźlica u piekarzy. Na 400.000 
pracowników piekarskich we Fran­
cji, wykazano gruźlicę o 28.000. Na 
gruźlicę Avreszcie zapadają chorzy 
pracujący w warunkach bardzo cięż 
kich, jak dorożkarze, jjoliojanci, a 
wreszcie najczęściej na gruźlicę u- 
mierają prostytutki.

Podobnie, jak gruźlica pewne za 
wody atakuje, podobnie też i in­
nych unika. I tak znaną jest rzeczą, 
że gruźlica unika robotników, pracu­
jących w kopalniach węgla, w fabry 
kach wapna i gipsu.

krutowane na wyjazd do Franeji.
Dotyczy to także osób posiadających  

wezwania imienne od pracodawców! 
francuskich.

może przedstawiać dla kogokolwiek 
niebezpieczeństwo życia, 

a taką właśnie, zdaniem władz nor 
weskich jest ekspedycja Wilkinsa.

Również dr. Eckener, niemiecki 
pilot Zeppelina w jego podróży do 
Ameryki wyraża się o wyprawie 
„Nautilusa" z wielkiemi zastrzeże­
niami i nie wierzy w udanie się tej 
podróży.

Jak  wiadomo, Zeppelin, pod kie 
runkiem dr. Eckenera sam ma pod­
jąć podróż powietrzną do bieguna 
północnego, i Wilkins obiecał, że 
spotka się tam z niemieckim lotni­
kiem. Eckener jednak nie wierzy w 
powodzenie podróży pod lodami i 
jest przekonany, że zamierzone przez 
Wilkinsa spotkanie na biegunie, nig 
dy nie dojdzie do skutku.

- nie kusować wozów.
budowy wszelkich stacyj autobuso. 
wych — o postanowieniu tem zawiado 
miono władze oraz wezwano w łaścicieli 
autobusów, by w strzym ali się z kup­
nem nowych wozów i ezynieniem  ja­
kichkolwiek inw estyeyj.

S-ki.

Francuzi nie tracą chętnie pieniędzy.
Znamienny g ło s  „Beri. Tageblatt" o kolei Śląsk-G dynia.
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Sprawa rozwoju szkolnictwa zawodowego
w województwie kieleckiem.

W postulatach izby przemysłowo - 
handlowej w Sosnowcu, w zakresie po 
trzeb życia gospodarczego, przedstawio 
nyeli mimsterjuin przemysłu i handlu, 
wysunięte były  postulaty 'z dziedziny 
szkolnictwa zawodowego. Te ostatnie 
ministerjum przemysłu i handlu zako 
uiuuikowało ministerjum wyznań reli 
gijnyeh i oświecenia publicznego, które 
na skutek tego nadesłało izbie następu 
jąee wyjaśnienia:

Władze szkolne państwowe nie odma 
wiają nigdy pomocy przy tworzeniu 
szkól dokształcających zawodowych i 
przeważnie same występują z in icjały  
wą zakładania tych szkół, o ile posiada 
ją dane o istnieniu warunków zorgani 
zowauia szkoły w pewnej miejscowości.

W edług wydanych przez ininiste- 
rjum W. R. i O. P. zarządzeń, szkoła 
dokształcająca zawodowa publiczna ino 
że być zorganizowana i korzystać z za­
pomóg ze skarbu państwa nawet w 
miejscowościach, w których liczba zapi 
sauych do szkoły uczniów przemysło­
wych wynosi 30. Ponieważ jednak pu­
bliczne szkoły dokształcające zawodo­
we są utrzym ywane przez samorząd 
miejscowy (miejski, powiatowy) oraz 
skarb państwa, przyczem w b. kougre 
sówce skarb państwa pokrywa V* w y­
datków' szkoły na nauczanie i  kierowni 
etwo, to do utworzenia szkoły, jako in­
stytucji samorządowej, niezbędny jest 
wniosek formalny ze strony miejscowe 
go samorządu.

Sfery gospodarcze, zainteresowane 
bezpośrednio w powstaniu szkoły do­
kształcającej zawodowej, mają moż­
ność spowodować odpowiednie wystąpię  
nie samorządu do władz szkolnych oraz 
uwzględnienie w budżecie samorządu 
wydatków na szkołę.

Nauczanie w godzinach dziennych

NA MARGINESIE.

jest b. wskazane, jeżeli nie stoi temu na 
przeszkodzie brak odpowiedniego loka 
lu szkolnego.

Co się tyczy szkół zawodowych prze 
myślowych (hutniczych i ceramicz­
nych), ministerjum zaznacza, że wy- 
dział hutniczy w państwowej szkole 
górniczej i hutniczej w' Dąbrowie oraz 
wydział hutniczy mistrzowski w woje­
wódzkiej szkole mechanicznej i hutni­
czej w Królewskiej Hucie, przeniesiony 
do Katowic, dają nawet nadmierną i- 
lość sił, przysposobionych do pracy w 
tej gałęzi przemysłu, i znaczny odsetek

kończących uczni nie może znaleźć za 
trudnienia w dziedzinie hutnictwa.

Wydział ceramiczny istnieje w pań 
stwowej szkole chemiczno - przemysło 
wej w W arszawie i ma powstać w naj 
bliższej przyszłości w Katowicach, jako 
szkoła techników ceramicznych przy 
zakładach naukowych technicznych.

Szkół zawodowych żeńskich dzien­
nych jest w województwie kieleckiem  
dosyć. Szkoła hotelarska została 
założona w Zakopanem, jako szkoła 
państwowa. Zorganizowanie szkoły ho­
telarskiej w W arszawie jest w toku.

Wielki „ ty d z ień "  polskiego c z e rw o n e g o  krzyża
od iO~go do 17-go rnc ja.

O dezw a do obywateli.
Z gorącego porywu serc, w groźnej 

chwil wojny o Niepodległość narodził 
się polski czerwony krzyż.

Polski czerwony krzyż leczył rany, 
ratował ludność cywilną, otaczał sani 
tam ą opieką ofiary wojny.

Społeczeństwo w zrozumieniu tych 
wielkich zadań licznie zapisało się w 
poczet członków polskiego czerwonego 
krzyża. Lecz od tej pory minęło dzie­
sięć lat.

W pamięci społeczeństwa zatarło się 
poczucie, że instytucja polskiego czer­
wonego krzyża istnieć i pracować mu­
si, aby w razie nieszczęścia, które spaść 
może na naszą ojczyznę, mogło zadość 
uczynić wielkim swym zadaniom.

W szyscy pragniem y pokoju nie tyl 
ko w Polsce, aid w całym świecie, dale 
ko jednak jeszcze narodom do świetla 
nych szlaków powszechnej zgody.

Dlatego to we wszystkich krajach 
cywilizowanego św iata czerwony krzyż 
otoczony jest specjalną sympatją i po­
parciem społeczeństwa, tembardziej, że

zadania jego obejmują rozległe dziedzi 
ny wszechstronnej pracy humanitar­
nej i sanitarno - ratowniczej również 
w dniach pokoju, tak, by w razie potrze 
by wojennej mieć gotowe placówki dla 
spełnienia swych cadań.

Tym sposobem w idoologji czerwo­
nego krzyża, opartej na trzech zasa­
dach: poprawić zdrowie. nieść ulgę 
w cierpieniu, zapobiegać chorobom, 
mieszczą się najszczytniejsze humani­
tarne zasady, które polski czerwony 
krzyż w służbie dla społeczeństwa stale 
w czynach swoich wykazuje.

Każdy obywatel polski musi zrozu­
mieć, że popierając i protegując czer­
wony krzyż, czyni to dla dobra własne 
go, sw'oich najbliższych i dla współbra 
ci, bo własne dobrze zrozumiane bezpie 
czeństwo przed groźnemi śkutkami woj 
ny orężnej i gazowej, przed epidemją i 
innerni klęskami powinno skłonić każ­
dego by choć raz do roku w ciągu ty ­
godnia P. C. K. sercem, pracą i gro­
szem poparł polski czerwony krzyż.

Sw. Stanisław
w  św ietle  badań historycznych

Dnia 8 maja obchodzimy święto 
patrona Polski św. Stanisława Szcze 
panowskiego, biskupa krakowskiego. 
Przy tej okazji nie od rzeczy będzie 
poświęcić kilka słów i uwag w obro 
nie czci tego świętego, naruszanej 
często przez historyków.

Sw. Stanisław/jako biskup kra­
kowski, nie mogąc tolerować życia 
króla Bolesława Śmiałego, upomi­
nał go w „cztery oczy“, a gdy to nie 
pomogło, rzucił nań klątwę. Bole­
sław dotknięty interdyktem, zamor­
dował w gniewie św. Stanisława ha 
Skałce w Krakowie. Wyklęty król 
musiał zrzec się potem tronu, bo 
wzburzony naród odmawiał mu po­
słuszeństwa. Poznawszy swój błąd, 
król Bolesław opuścił kraj i w odle­
głym klasztorze w Karyntji rozpo­
czął pokutę, trwającą do końca ży­
cia.

Już w dawnych kronikarze, jak 
Marcin Gallus, próbowali bronić kró 
•la, wysuwając różne zarzuty prze­
ciwko św. Stanisławowi, który rze­
komo ,,niepotrzebnie rozjątrzył klą­
twą porywczego króla, mogącego du 
żo dobrego zdziałać dla Ojczyzny'". 
Gdy jednak przycichły ówczesne na­
miętności polityczne, w całym kraju 
zapanowała wielka cześć dla sw. Siu 
nisława.

Dopiero w naszych czasach u- 
przedzenie przeciwko kościołowi od 
no wiło zamarte od wieków namięt­
ności stronnicze i znaleźli się mniej 
poważni historycy, którzy forsow 
nem przekręcaniem kronik wynale­
źli „bunt św. Stanisława przeciwko 
królowi", pragnąc osłabić cześć dla 
tego patrona narodu. Na szczęście 
poważni historycy,- jak Maurycy 
Dzieduszycki. nie podzielają tych po 
glądów i św. Stanisława stawiają w 
świetle, zgodnein z historją, orzecze­
niem kościoła i przekonaniem naro­
du polskiego.

Min. p o cz t  i t e ie g ra ió w  inż. B oerner  w Kielcach
urzędu poczlowegro nr. 1.p r z e p r o w a d z i ł  i n s p e k c  ę

Wczoraj o godz. 12.31) popoł. 
przybył samochodem z Warszawy 
do Kielc minister poczt i telegrafów 
inż. Boerner, w towarzystwie swego 
sekretarza, prezesa krakowskiej dy 
rekcji poczt i telegrafów p. Go- 
strzyńskiego i pułk. Szppeta.

P. minister przeprowadz i in­
spekcję urzędu pocztowego nr. 1 w 
Kielcach, przyczem zainteresował 
się żywo sprawą budowy, względ­

nie przebudowy gmachu pocztowe­
go w Kielcach, jak również sprawą 
zaprowadzenia centrali automatycz­
nej.

O godz. 1.40, po inspekcji, p. mi 
nister był na obiedzie w restauracji 
„Bristol", poczem o godz. 2.15 odje­
chał do Krakowa, lustrując po dro­
dze urzędy pocztowe w Jędrzejowie, 
Miechowie i t. p.

Zamiast złota — mosiądz..
B r / v d k i e  p ra k ty k i  ł e k a r z a - d e n t y s t y  w Kie lcach .

Wczoraj rozeszła się w Kielcach 
sensacyjna pogłoska, dotycząca oso 
by znanego na tutejszym terenie le­
karza - dentysty Oskara Serwetni- 
ka (Sienkiewicza 35).

Mianowicie dentysta Oskar Ser- 
wetnik oskarżony jest o oszustwa, 
jakich dopuszczał się od dłuższego 
już czasu na szkodę swych klijen- 
tów.

Wczoraj do urzędu śledczego 
zgłosiła się mieszkanka Kielc Ag- 
niesrka Nosek (Staro warszawska 
51). Vm,a złożyła sensacyjne zezna­
nie.

Swego czasu Nosek leczyła zęby 
u Serwetnika. Po długotrwałych 
zabiegach Merwętnik oświadczył, że 
zachodzi potrzeba wstawienia t. zw. 
„mostków"', które muszą być złote.

Pacjentka zgodziła się na propo­
zycję lekarza i zapłaciła mu z góry 
400 zł. gotówką.

M A J

Piątek

W kilka dni „mostki" były wpra 
wionę 'ku zadowoleniu pacjentki, 
która sądziła, że pozbyła się raz na 
zawsze bólu od zębów.

Tymczasem, po upływie kilku 
tygodni, Nosek poczęła się skarżyć 
na bóle dziąseł, a następnie wywią­
zały się u miej niedomagania żołąd­
kowe, na skutek nienormalnego prze 
żuwania pokarmowe

Kiedy bóle nieustawały, Nosek 
udała się do innego dentysty, który 
stwierdził, że „mostki" nie są ze zło 
ta( ?!) lecz z rongaltu (kompozycja 
mosiądzu).

Krążą pogłoski, że proceder taki 
niesumienny lekarz stosował już od 
dawna w stosunku do innych pacjen 
tów. Niewątpliwie policja wkrótce 
to wyjaśni.

Sensacyjna ta wiadomość wywo­
łała w Kielcach i okolicy zrozumia­
łe poruszenie.

Straszna tragedja, jaka rozgrywa się obecnie na ziemiach, po których 
przeszłą powódź, winna się odbić głośnem echem w całej Polsce, we 
wszystkich jej zakątkach.

Całe społeczeństwo powinno sta nąć do akcji niesienia pomocy zaini 
ejowanej przez obywatelski komitet pod protektoratem pani prezydento 
wej Michaliny Mościckiej.

Dr. MELODYSTA
powrócił.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Stanisława B. M.
Jutro: Grzegorza Ner.
Wschód słońca: 3.E6 
Zachód słońca: 7.08

W A R S Z A W A .
P iątek , 8 ma.ia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. Z życia Polsk. 
Zespołów Śpiewaczych. 14.50. Lekcja 
franc. 15.30. Odczyt d la  m aturzystów  p. 
t. N auka o Polsce współczesnej. 16.1(1 
Kom . dla żeglugi i rybaków . 16.15. K^r 
cik krótkofalow y. 16.25. K ącik  a rt. LSG. 
16.40. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. So­
lan k i w Polsce i ich w artości lecznicze. 
17.45. M uzyka operetkowa. 18.45. Rozm ai 
tości. 19.10. Przem ów ienie p. t. Lekkie 
m etale  i konstrukcja  oraz ich znaczenie 
w nowoczesnej technice. 19.25. M uzyka 
z p ły t gram of. 19.40. P ras . dzień. rad j. 
19.35. P ro g ram  na dz. nast. 19.55. P ły ty  
gram of. 20.00. Pogadanka muz. 20.15. 
K oncert sym f. z F ilh . W arsz. W  przer, 
wie repert. W^arsz. Teatrów  M iejsk. i  )  
tr . kom. meteor., polic., rport., oraz rety.

Sobota, 9 m aja. .
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
13.50. P rzeg ląd  w ydaw netw  perjodyczn.
14.15. Kom. gospod. 15.30. Odczyt d la  m a 
turzystów  p. t. N auka o Polsce współ­
czesnej. 15.50. Odczyt z K rak . 16.10. K ą­
cik d la  m łodych talentów  muz. 16.40 
T ajem nica przem iany poczw arki w mo 
ty ła . 17.00. P ro g ram  d la  dzieci. 17.30. 
K oncert popul. dla młodzieży. 18.00. Na 
bożeństwo M ajowe z W ielkich  P iek ar 
n a  G. Śląsku. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
W iad. bieżące roln. 19.35. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.40. P ras. dzień. rad j. 19.o5. 
P ły ty  gram of. 20.00. F elje ton  p. t. Roz­
w ażan ia  nienaukow e. 20.15. Skrzynka 
poczt, techn. 20.30. R ecital śpiew. Repert. 
W arsz. Teatrów  M iejsk. 21.00. M uzyka 
lekka. 22.00. N a w idnokręgu. 22.15. U two 
y r  Chopina. 22.50. Kom. m eteor., polic., 
sport. 23.00. M uzyka lekka i tan. z Polo 
n ji.

K A T O W I C E .
P ią tek , 8 m aja.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A .T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p tv t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.15. Kom. gospod. z W arsz.
14.50. Lekcja franc, z W arsz. 15.15. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gospod. W oj. SI., kom. 
T. P . 15.30. Odczyt dla m aturzystów  z 
W arsz. 16.15. K ącik krótkofalow y z W ar 
szawy. 16.25. Z łota E lżunia. 16.40. K on­
cert ż p ły t gram fo. 17.15. Odczyt z W ar­
szawy. 17.45. K oncert z udz. chóru im. 
W yspiańskiego. 18.45. Codz. odcinek po­
wieściowy. 19.00. Rozm aitości. 19.15. J a k  
z im ują n iektóre zw ierzęta. 19.40. P ra s . 
dzień. rad j. z W arsz. Po dzień. Kom. 
sportowe. 20 00. Pogadanka muz. z W ar 
ązawy. 20.15. K oncert z F ilh . W arsz. P o  
koncercie kom. m eteor, z W arsz., p ro­
g ram  na dz. nast. oraz nadprogram  
23.00. Skrzynka poczt, w jąz. franc.

TE A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w p ią tek  o godz. 8.15 wiecz. wy 

stąp i znakom ity  a rty s ta  JU L JU S Z  O. 
STER W A  w raz z zespołem red u ty  w 
doskonałej kom odji C aillaveta, F lersa  i 
R eya p. t. „ŁADNA H IST O R JA ". W y 
stęp  ten wzbudził w ielkie zain teresow a 
nie w Sosnowcu, to też sprzedaż biletów 
idzie w szybkiem  tem pie. Pozostałe bi 
le ty  nabyw ać m ożna w składzie mat. 
piśm . p. Czechowskiego.

W sobotą popołudniu o godz. 4-tej 
a rty śc i te a tru  m iejskiego odegrają  dla 
m łodzieży szkolnej kom edie Al. hr. F re 
d ry  „ŚLUBY P A N IE Ń SK IE ". W idow i­
sko to poprzedzone zostanie prelekcją p. 
prof. K. Nawrockiego. B ilety  w cenio 
od 2.50 do 50 gr. już są do nabycia  w 
dziennej kasie tea tru .

W sobotą wieczorem o godz. 8.15 — 
„FENOMENALNA UMOWA" kom edja 
w 3 ak tach  L a rry  Johnsona z dyr. T ań  
skim  w ro li prof. B arre ta , oraz pp. Ko 
sieradzką, Niezewską, G rudniew skim , 
Horowiczem, K ow alskim , Relskiin, Sza 
błowskim  i innym i. H um or, dowcip i 
żywość akcji, p rzy  doskonałej grze ca 
łego zespołu tw orzą artystyczną , godną 
w idzenia całość.

„REWIZOR Z PETERSBURGA" i  
„BIAŁA G WARD JA" oto sztuki, w. 
k tó rych  w ystąp ią  a rty śc i Moskiewskie 
go Teatru Artystycznego (Stanisław­
skiego). Zespół ten  w w ielkiem  tournee 
po E urop ie  zaw ita do nas w dniach U  i 
12 maja i  w ystąpi na scenie teatru miai



Wycieczkę nad polskie morze
o r g a n iz u je  liga morska i kolonjalna w Sosnowcu.

Str. 4.

Z K icie.
(k) K rw aw a w alka  o przejazd. N a

drodze około wsi T ruskolasy , gm. Mo­
dliborzyce, pow. opatow skiego, K raw ęt 
kowski J a n  w raz ze swym synem  J a ­
nem  w czasie spo ru  o prze jazd  przez 
pole K r a  Witkowskiego rzucili się z ło­
p a tą  i m otyką w rek u  na M ajew skiego 
Izydora, zadając m u bardzo ciązkie ra  
ny, sku tk iem  czego M. na  trzeci dzień 
zm arł. K raw ętkow skich aresztow ano.

(k) N apad  i rabunek . S ikorsk i Zyg­
m unt, zam. w K ielcach, przy. ul. M łynar 
sk iej 32, zam eldow ał w policji, ze dn ia  
26 kw ietn ia  b. r. na  przedm ieściu P a  
kosz został zaczepiony przez 3 n iezna­
nych m u osobników, k tórzy  zażądali od 
niego pieniędzy na  wódkę, a  gdy tego 
im  odmówił, pobili go i zab ra li m u 29 
zł. gotów ki i rew olw er belg ijsk i, w a r­
tości 40 zł.

(k) P ożary . D nia 5 b. m. w zagrodzie 
Ja n a  Salom ona we wsi W incentów , 
gm. Piekoszów, pow. kieleckiego z nie 
ustalonej narazie  przyczyny  w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył dom w ym ienione 
go i dwa sąsiednie dom y: M iern ika  P a  
w ła i M ajehrzy ' .a M ichała. S tra ty  w y­
noszą 13.000 zł.

— We wsi W oźniki, gm . Irządze, 
pow. włoszezowskiego, pożar zniszczył 
K ostrzew skiem u Jan o w i oborę m urow a 
ną, i szopę ogólnej w artości 1000 zł. P o ­
żar pow stał w skutek nieostrożnego ob­
chód en ia się z ogniem.

Z  Sosnow ca.
(s) M ajówka tow. śpiewaczego „Har 

fa“ w Sosnowcu. Zarząd tow. śpiew. 
„ IIa rfa “ urządza dla sw ych członków i 
sym patyków , 10 b. m. t. j. w niedzielę 
wycieczkę do Sławkowa. O djazd z 
dworca północnego n astąp i o godz. 6 r a  
no. K oszty p rze jazdu  3 zł. 20 g r. B liż­
szych info rm acy j udziela sekretar.ia t 
t-wa.

(s) Zapisy uczniów do szkoły ćw i­
czeń. Zapisy dzieci do pierw szego od­
działu szkoły ćwiczeń przy państw , ce- 
n a rju m  m ęskiem  w Sosnowcu odbędzie 
się 8 i 9 m a ja  br., w godzinach ra n ­
nych. P rzy ję ty ch  może być 25 chłop­
ców, w w ieku la t  7 lub  6-eiu:

(s) Pożar na kolonji Zawodzie. O neg. 
da j w godzinach wieczorowych z n ie­
w iadom ych narazie  przyczyn na  kolo- 
n ji Zawodzie w ybuchł pożar w zabudo 
w aniach J a n a  M ogilskiego. Spłonęły 
3 kom órki i s ieczkarn ia. S tra ty  w yno­
szą około 500 zł.

Zarząd ligi morskiej i kolonjal- 
nej w Sosnowcu organizuje 2-dnio- 
w ą wycieczkę do Gdyni, Gdańska i 
półwyspu Hel.

W yjazd z Sosnowca koleją nastą 
pi w dniu 27 czerwca, przyjazd 30.

K oszta uczestnictwa w wyciecz­
ce dla członków ligi morskiej zł. 
55.50, dla nieczłonków o zł. 15 dro­
żej. Koszta wycieczki obejmują prze 
jazd koleją 3 kl. w obydwie strony, 
obiady i noclegi. Ilość uczestników 
ograniczona.

Wobec niedawnego odroczenia, 
rozpocznie się dziś powtórnie w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu pro­
ces, w sprawie krwawych zaburzeń 
bezrobotnych, jakie miały miejsce w 
Zawierciu przed świętami Wielka- 
nocnemi.

Ja k  wiadomo tłum  bezrobotnych 
w targnął do biur m agistratu, zde­
molował urządzenie i wybił kilka­
dziesiąt szyb. A w antury doszły do 
punktu  kulminacyjnego z chwilą 
przybycia oddziału policji, który ob 
rzucony gradem kul rew-olwero- 
Avych i kamieni, zmuszony był zająć 
obronną pozycję i dać kilka salw na 
postrach.

Poprzestać na dłuższy czas przy 
dyjecie, do której należą pokarmy 
zawierające mało tłuszczu, pokarmy 
rozwalniające i unikanie pokarmów 
krochmalnych i słodyczy. Wskazane 
natom iast są wszelkie owoce surowe 
i gotowane, z małą ilością cukru. J a  
ja  gotowane na miękko, rzodkiew, se

Zapisy przyjm uje się w  biurze 
ligi morskiej i kolonjalnej w Sos­
nowcu, ul. Parkow a 1 w godz. od 
15.30 do 8 wiecz., tel. 9.91. P rzy  za­
pisie należy wnieść zaliczkę w wy­
sokości zł. 25. W płaty można usku­
teczniać za pośrednictwem P. K. O. 
nr. 306810. Resztę należności moż­
na wnosić do dnia 16-go czerwca br.

Godzina wyjazdu i miejsce zbiór 
ki zostaną podane uczestnikom w y­
cieczki w osobnem zawiadomieniu.

W  w yniku strzelaniny zostało 
iannych kilku policjantów i robotni 
ków oraz zabity zabłąkaną kulą, o- 
bywatel zawiercki, M ajer Krukow ­
ski.

Zajście, które trwało kilka go­
dzin, ziikwidano późnym wieczorem.

Z pośród aresztowanych wów­
czas zajm uje a v  sądzie ławę oskarżo 
nych 21 osób ze znanym działaczem 
W ładysławem Chróścińskim na cze 
le, którym  zbrojny udział w krw a­
wych ekscesach udowodniono.

Na rozprawę powołano przeszło 
100 świadków. Oskarżonych broni 
kilku miejscowych adwokatów.

ler, cebula, zupy jarzynowe bez lub 
z małę ilością śmietany, wszystkie ga 
tunki jarzyn i sałat, zaprawione cy 
tryną i oliwą. Jabłko pieczone bez cu 
kru, lody, galaretka, lub surowe owo 
ce, jako napój kawę zbożową ,mało 
słodzoną, maślankę i napoje o a v o c o -  

we.

Nr. 123.

(s) W iosenny dancingów „Loearno*.
W  nadchodzącą niedzielę, o godz. 4 pow 
poł., s ta ran iem  m iejscowego oddziału 
zw iązku p racy  obyw atelskiej kobiet w 
Sosnowcu, w sali „Locarna", odbędzie 
się dancing  w iosenny z a trak c jam i.

W ejście za zaproszeniam i. W stęp łącz 
n ie  z podw ieczorkiem  zł. 5. C ałkow ity do 
chód z dancingu  przeznaczony je s t na  
ko lonie  le tn ie  d la  dzieci bezrobotnych.

(s) Repertuar kin. „Pałace" i Z agłę­
bie w yśw ie tla ją : — N a zachodzie bez 
zm ian.

Z  B ędzina.
(b) Poranek dla dzieci i młodzieży. 

W niedzielę, d n ia  10 b. m. w k in ie  „No­
wości" w Będzinie, stow arzyszenie ro ­
dzina po licy jn a  urządza po ranek  d la  
dzieci i młodzieży. W yśw ietlany  będzie 
p iękny  film  p. t. „Zw ierzęta, ja k  lu­
dzie". N ad p ro g ram  100 proc. dodatek 
dźwiękowy. W ejście ty lko  po 30 i 50 
groszy. D orośli 1 złoty. Dochód na  ko- 
lon je  dla dzieci.

(b) Związek bibliotekarzy polskich 
koło w Zagłębiu D ąbrow skim . N in ie j­
szym  podaje się do wiadom ości b ib lio ­
tekarzom  Z agłęb ia  D ąbrow skiego, jak  
rów nież i osobom zainteresow anym  za 
gadn ien iam i b ib ljo tekarsk iem i, że zwią 
zek koła b ib ljo tekarzy  p rzy jm u je  zapi 
sy  na  członków zw yczajnych i nadzw y­
czajnych.

D ek larac je  i in form acje  m ożna otrzy 
m ać w siedzibie zarządu  koła w egług 
adresu : D ział ośw iatow y, Będzin — Sej 
m ik  tel. 4—71.

(b) U siłow anie samobójstwa. W czo.
r a j  na  ul. Sobieskiego w Będzinie u s i. 
łow ała pozbaw ić się życia, przez w ypi­
cie daw ki esencji octowej, służąca B ro­
n isław a B ilska  (Gzichowska 60). W sta ­
nie n iezag raża jącym  życiu odwieziono 
ją  do szp ita la  powiatow ego. Powodem  
sam obójczego k ro k u  — zawód m iłosny.

(b) Podczas bójki w restauracji skra 
dziono 680 zł. W łaścicielka re s ta u ra c ji 
w Łośniu, W anda K aczm arzyk bardzo 
się ucieszyła, gdy onegdaj około godz. 
8 wieez do je j lokalu  przyszło k i l k u  
mężczyzn.

— N areszcie w padnie do kasy  parę  
złotych — pom yślała. Po mocno za k ro ­
pią nej lib ac ji tow arzystw o wszczęto 
m iędzy sobą bójkę.

K iedy się już  w szystko uciszyło i gft 
ście poszli do domu, p. K aczm arzyk  1 i 
w ielkiem u sw em u p rzerażen iu  stw w r 
dziła  b rak  600 zł. w kasie... P o lic ja  szu. 
ka.

Co zrobić, by schudnąć.

Krwaw® rozruchy bezrobotnych
w Zawierciu

przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

W  pierwszych 10-ciu lafech
winna Icażcu matka dziacko swe myć 
i kqpac ty ko za  użyciem czystego 

ł a g o d n e g o

NIWA
Dziecko b ę d z :e  jej  za to  wdz ęczne  
gdyż  zaoszczędzi sobie  w przyszłości 
wiele k łopo  ów o  zachowanie  dobre j  
cery. M y d ło  N iv e a  jest w yrab iane  
w e a łu g  przepisów lekarskich specjalnie 

dia  wrażliwej skóry dziecka. 

C e n a : Z ł. 1.50

W i o s n a  w y m a g a  starannej pielęgnacji skóry

SUEMEM NIVEA
Przez zimową odzież  s 'a ła  się skóra nasza nadzwyczaj wrażliwą i mało o d ­
porną ,  d la tego  należy przed  wyjściem nit powietrze d o b rz e  nałrz^ć łwarz 
i ręce  kremem N  vea.  Skutkiem zaw artego  w rum Euce ty lu  — żad e n  
inny krem nie zawiera Euceryfu ~  wnika krem N iv e a  szybko i całkowicie 
w skórę. Tylko krem wchłonię ty przez skórę  wywrzeć m oże  swą d o b r o ­

czynną  działalność.
Używajcie światła,  powietrza i słońca,  lecz n igdy  bez k r e m u  N i v e a .  

W  pudełkach  po  zł. o .40  do 2 .6 0  i w tubkach po  zł. 1 .35  i 2 .25  

W y ró b  krajowy łirmy P E B E C O , Sp. A kc. w Poznaniu

C H A R L E S  R E  A D E  
i P I ON B O I T I U A L T .

S K A Z A N I E C .
ROMANS.

(Z angielskiego).

Biedna, osłabiona jeszcze po świe 
i żo przebytej chorobie, rozpłakała się, 

nie wiedząc co odpowiedzieć.
Ojciec jej skorzystał z tego roz­

rzewnienia i poszedł zaraz po A rtu ­
ra.

Był to piękny dzień letni. Słońce 
przeciskało się zaledwie przez szcze 
liny w zapuszczonych storach, cisza 
była dookoła, gdy nagle zjawił się w 
pokoju A rtur, cicho przysunął so­
bie krzesło do sofy, na której wypo­
czywa ta Helena.

Ukląkł przy niej, ujął ją  za rękę 
1 ucałował. Jedno tylko przemawia­
ło za nim, to, że kochał Helenę praw 
dziwie. Wiedziała o tem, i to jedno 
tylko nie pozwalało jej podejrzeAYać 
go o czyn zbrodniczy. Nie przypusz 
czała, żeby w sercu, zdolnem poko­
chać prawdziwie, mogła powstać 
myśl Ayystępna.

— Biedny, panie A rturze — odez 
wała się po chwiil — obojeśmy niesz 
częśliwi.

— Ale bedziemy niebawem, spo-

d z ie A v a m  się... szczęśliwi.
H elena wstrzęsła przecząco gło­

wą.
Więc A rtu r zaczął z u o a v u  obsypy 

wać ją  zapewnieniami, że zawsze 
wszystkie jej życzenia spełni.

— Wszystkie? — spytała Helena 
z przekąsem.

W tej chwili przyniósł lokaj na 
tacce bilet od generała i podał go He 
lenie. Ojciec pisał:

„Jest u mnie pan W ardlaw i py­
ta, kiedy wesele; cóż mam odpowie­
dzieć poczciwemu staruszkowi? wy­
glądam jak głupiec".

Helena westchnęła i rozpłakała 
się znowu. Po chwili jednak, jakby 
usiłując zwrócić uwagę na inny, 
mniej drażliwy, ale za to może groź 
niejszy przedmiot, odezwała się:

1— Proszę pana podać mi tę książ 
kę do nabożeństwa.... Dobrze będzie 
jeżeli pan się dowie o pewnych ze­
znaniach. ■

Otworzyła książkę i podała A rtu 
rowi tak, by zobaczył przedśm iert­
ne wyznanie Coopera i Welcha.

A rtur przebiegł pismo spiesznie 
oczyma i rzucił się niesłychanie 
wzburzony.

— To ohydne oszczerstwo! — za­
wołał. — Myśmy stracili przez zato 
pienie okrętu dziesięć tysięcy fun­
tów, W ylie zaś uratował się tylko cu 
dem, podobnie jak pani. To obrzyd­

liwe, bezecne oszczerstAvo. W yrzu­
cam to bezeceństwo!

I  w samej rzeczy rzucił z całej si 
ły książkę przez okno.

Helena krzyknęła z oburzeniem:
— Książka do nabożeństwa mo­

jej matki! Moja pamiątka!
— O! wybacz mi pani, proszę.
— Zmartwił mię pan srodze. Za­

dzwoń zaraz i poślij pan Żorża.
— Nie, lepiej sma zejdę i poszu­

kam... Wybacz pani, ale pani nie wie, 
jak bezecnem oszczerstwem pozwoli 
łaś pani znieważyć SAYoją książkę.

Zbiegł na dół na ulicę, ale zaba­
wiwszy dość długo, powrócił z ni- 
czem.

— Nie mogę znaleźć nigdzie, nig­
dzie ani śladu.

— Ta książka musi być odszuka 
ną! — zawołała Helena z oburze­
niem.

— Oczywiście — rzekł A rtur. — 
Niepodobna pozostawić tej książki 
w cudzych rękach. Ogłoszę zaraz w 
Timesie i wyznaczę za znalezienie 
nagrodę w kAvocie 20 funtów. Lecę 
zaraz do kantoru.

— Tak, idź pan zaraz — dodała 
Helena — ja zaś poślę służbę na uli 
cę, niech jeszcze szukają. Nie była­
bym tak niegrzeczną clla pana, ale 
pan nie powinien był mojej książki 
wyrzucać przez okno na ulicę.

“ — Jestem  głęboko upokorzony,

żałuję mojej porywczości.
N azajutrz czytano w Timesie o- 

głoszenie, dużemi drukowanemi lite 
rami, ofiarujące dwadzieścia fun- 
tÓAV nagrody za książkę zgubień i ; a 
Hannover — Square.

Po południu tegoż dnia zjawił 
się znowu A rtur, aby się dowie­
dzieć, czy nie przyniósł kto książki.

Helena wstrząsnęła smutnie gło­
wą odparła, że nie.

Wtem wyszedł lokaj.
— Jes t tutaj jakaś kobieta, która 

życzy sobie Avidziec się z panią i po 
wiada, że przyniosła książkę do na­
bożeństwa.

— Puścić, puścić zaraz ją do 
mnie na górę.

A rtu r odwrócił się w tej cb\\ iii, 
ażeby ukryć cyniczny uśmiech, kto 
rym usta jego skrzywiły się mimo- 
woli.

Miał pewne dane, na zasadzie 
których wątpił, by mógł ktokolwiek, 
przynieść tę książkę.

Weszła do pokoju kobieta słusz­
nego Avzrostu z tw arzą okrytą gru­
bą woalką.

— P ani zgubiła wczoraj na ulicy 
tę książkę? — spytała przybyła nie 
znajoma.



Tajemniczy głos kobiecy groził przez telefon
ale detektyw był sprytniejszy od aferzystkl 

Skomplikowaną zagadkę rozwiązał w ciągu paru godzin.
Na biurku dyrektora jednego z 

banków wiedeńskich koło godziny 
11-ej rano

zadzwoni! telefon.
D yrektor ujął słuchawkę.
— Hallo!. — odezwał się miły 

głos kobiecy w  telefonie. — Gzy to 
pan dyrektor?:

— Tak.
— Niestety, mam panu do zako­

munikowania pewną przykrą wiado 
mość...

— Ale z kim, mam przyjemność?
— Q,. sądzą,. że przyjemność ta 

nie -będzie ta k  wielka, dfa pana dy­
rektora,. więe może lepiej będzie na­
zwisko m oje narazić przemilczeć—

—  Ale o co chodzi?
— Ach,, to spraw a prosta. Do ban 

ku pana wpłynęło wczoraj 15 miljo 
nów gotów ką Fan  sądzi, że. pienią­
dze te znajdują się w kasie pańskiej, 
tymczasem brak 5 miljonów...

Dyrektor, nie wypuszczając tele 
fonu, zawołał sekretarza:

—  Niech, pan natychm iast w yj­
mie z kasy te  15 miljonów....

Sekretarz przyniósł pieniądze, 
przeliczył. Istotnie,

brakło 5-ciu mil jonów!
— Hallo!: — krzyknął dyrektor 

gorączkowo w telefon. :— czy pani 
tam jest?

— Jestem  —  odparł melodyjny 
glos. — I  cóż?

— Pani m iała rację! F rak  5-ciu 
miljonów? Gdzie te pieniądze? 
Skąd pani o ta n  wiedziała? Jak i 
jest pani numer telefonu? Nazwi­
sko? Adres-? Prędko! Bb zawiado­
mię policję!

Niewzruszenie- spokoju y  i pełen 
słody czy g ło s odpowiedziała

— Byłam przygotowana na taki 
atak wściekłości pana dyrektora .. 
Ale złość nic tu  pomoże... Mój nu­
mer telefonu a k  panu nie- pom e, bo 
mówię z ap ara tu  ulicznego, a są­
dzę, że i dla pana będzie lepiej, gdy 
spraw a załatw i się podchu. Zresztą, 
to nie ta k  wielka strata...

-— Cooo? 5 miljonów, to, niewiel­
ka strata?.

— Jeśli pan będzie rozsądny, 
otrzyma pan z powrotem za 8 dni 

tę sumą
po potrąceniu  7Q tysięcy, które mi 
są właśnie potrzebne...

Ależ to bezw stydny szantaż! J a  
nie dam się- na coś’ podobnego na­
brać!

— Nie?: To nie. Zakładam tele­
fon, a pan zrobi,, ca będzie uważał 
za stosowne^

— Ależ...
— Nie. zabieram panu już więcej 

czasu, panie dyrektorze..
— Więc czego pani właściwie 

chce?
— O, niewiele, tylko; by pan 

miał cierpliwość przez- 3 dni, nie za­
wiadamiał: policji o niczem, a  pienią­
dze pan otrzyma..

•=- Ależ nie mogę...
— Tak, czy nie? Bo zakładam 

telefon i nie zobaczy pan nigdy 
5-ciu miljonów!:

-— Dobrze — zgodził się w rozpa­
czy bankier — poczekam trzy  dni... 
Ale av jak i sposób otrzymam moje 
pieniądze? Pocztą? Przez posłańca? 
Kiedy? Gdzie?.

— Niech pan będzie spokojny... 
To m oja rzecz. Za trzy  dni.

Głos umilkł.
Dyrektor wyczerpany, upadł na 

fotel..
W godzinę potem wchodził do ga 

binetu dyrektora jeden ze znanych 
detektywów, ze słowami:

— Pan dyrektor mnie wzywał?
Po wysłuchaniu, zagadkowej hi-

storjj i zapewnieniach, że- sumy tej 
od chwili złożenia je j w kasie nikt 
nie dotykały detektyw  poprosi! o 
pry w atny adres sekretarza, k tóry 
wraz z dyrektorem chował pienią­
dze do kasy.

—  Ależ to na j,u czci wszy czło­

wiek... — bronił go dyrektor.
— Niech pan dyrektor pozwoli 

mi działać — brzmiała odpowiedź.
N azajutrz w gabinecie dyrekto­

ra zjaw ił się detektyw promienieją­
cy. Z portfelu wyjął 
paczkę banknotów; było cale 5 mi­

ljonów; 
nie brakło nawet grosika...

— Panie?... skąd?... — bełkotał 
bankier.

— Bardzo poprostu — odparł de

tekty w. — Śledziłem pański ego se­
ler etarza. Pojechałem za nim pod
Wiedeń do pewnej willi. Tam w o- 
grodzie zobaczyłem kobietę, w któ­
rej poznałem znaną policji aferzyst 
kę.. Wkroczyłem do ogrodu..

Gdy mnie zobaczyła,, krzyknęła:
— Więc jednak zawiadomił poli­

cję?
Tem się zdradziła!
Odebranie pieniędzy, schowa­

nych w willi, było kw estją chwili...

M*lat zagłąiriowskiego światła zioflzisjskiego
na dłużej osiadł w więzieniu.

Niepoprawny am ator cudzej wła 
sn-ości Bolesław Pierzchała, lat 31 
(Dąbrowa, W iejska 1) i kwiat bę­
dzińskiego i sosnowieckiego świat­
ka złodziejskiego obojga płci: Ste­
fan Szymański, la t 17, (Sosnowiec, 
Robotnicza 10)T Józefa Pięta, lat 34 
(Będzin, W arpienna 30), M arja Szy 
ma&zko, la t 28 (Będzin, W arpien­
na 30), Bronisława Mielczarek, lat 
26 (Sosnowiec, Piłsudskiego 23) i 
Franciszka Szymańska, la t 47 (Sos­
nowiec, Robotnicza 10), tworzyli do 
niedawna imponujący zespół, który

B ra to b ó fs tw o  w sprzeczce o ż o n ę .
W u-b, niedzielę; we wsi- Czerni­

ków,. pow. opatowskiego, odbywało 
się- huczne wesele- córki jednego z za 
możnych' gospodarzy wsi,, z dorod­
nym młodzieńcem Jozef em Adam­
skim.

Po powrocie weselników z koś­
cioła, wynikła sprzeczka pomiędzy 
nowożeńcami Józefem Adamskim i 
j,ego żoną Anielę..

B rat Adamskiego, będąc świad­
kiem awantury, dobył z kieszeni re­
wolwer i począł bratu czynić ostre

Z Czeladzi.
(c) Zapisy do szkoły. Codziennie od 

godz. 9 rano  do I popoł. we wszystkich 
szkołach powszechnych w Czeladzi do 
konyw ane są zapisy dzieci do szkoły, 
urodzonych w 1924 roku. Rodzice obo­
w iązani są w przepisanym  term inie 
zgłaszać się z dziećmi, w przeciwnym  bo 
wiem  razie  podlegać będą karze.

Z apisy  trw a ją  do soboty włącznie.
(c)! Z. pierwszego zebran ia  P. C. K. 

w Czeladzi. Odbyło sic w m agistracie  
pierw sze zebran ie  now aw ybranego za 
rząd u  P . C. K. w  Czeladzi, na  którem  
w ybrano  pow tórnie prezesem  — p. J . 
T ajehm ana, wiceprezesam i — dyr. M. 
P rzedpełską  i  p. M. B ujalską, skarb  ni 
kiem  — p; A. Ofearską, sekretarzem  — 
p. A lfredą Kowalską.

Po ukonsty tuow aniu  sic zarządu po 
stanow iono urządzić tydzień P . C. K. w 
dniach od 10- — 17 bm,

W  celu ustalenia, p ro g ra m u  działał 
nośei n a  najbliższą przyszłość w ponie 
działek odbędzie się posiedzeniu pań  
dzielnicowych.

(c) J a n  K asprzyk  skazany n a  3 la ta  
wiezienia. W czoraj przed sądem  grodz 
kim w  Czeladzi odpowiadał głośny w 
Z ag łęb iu  ze swych napadów  rabunko­
wych złodziej - recydyw ista J a n  K as­
p rzyk  z Grodkowa. A kt oskarżenia za­
rzucał K asprzykow i dokonanie kradzie 
ży g a rderoby  wartości 300 zł. w 1929 ro 
ku; u  A.. Szprinta;. m ontera  z Gdańska. 
Sąd po przesłuchaniu- św iadków  i zba 
d a n in  dowodów rzeczowych, skazał 
K asp rzy k a  na 3 la ta  w iezienia z pozba 
wieniem  praw.

Z Dąbrowy.
(d) Zebranie P . Z. H. P . P. i H. w 

Ząbkowicach. W  sobotę, dnia 9-go b.m. 
o godz. 17.30, w sali domu ludowego w 
Ząbkowicach, odbędzie się zebranie 
członków i sym patyków  polskiego 
zw iązku zawudowego pracowników prze 
m yślow ych i handlowych w Sosnowcu, 
zw ołane przez sosnowiecki zarząd oddzia 
łu  tego związku.

Poniew aż na zebraniu powyższem 
om aw iane bedą bardzo ważne spraw y, 
obchodzące pracowników um ysłowych, 
obecność w szystkich pracowników, za 
trudn ionyeh  na terenie Ząbkowic jest 
bardzo pożądana.

.PODZIĘKOWANIE.
W . P. Dr. S tanisihw ow i P aszy ­

nowi naczelnem u lekarzow i szpita 
la, na N iem cach oraz p. dr. A. Ko 
w alskiej, asysten tom  p. p. dr. B. 
Turkow skiem u, starszym  felcze­
rom. St. Euckosiowi, K am ińskiem u 
za dokonanie uciążliw ej i niebez­
piecznej operacji żołądka i dw u­
nastn icy  oraz sauitarjuszom : szpi­
ta la , za. tro sk liw ą opieke składam , 
tą  drogą, serdeczne podziękowanie 

SzczęśniŁ z Gołonoga.

kilka m iesięcy  bezkarnie grasował 
po - Zagłębiu.

Po wczorajszym wyroku, jak i za 
padł w sądzie' okręgowym, godni 
tow arzysza nie prędko u jrzą  się w 
swTem gronie.

Skazani zastali: P ierzchała na 4 
la ta  (ciężkie więzienie), Szymański 
na 3 lata (dom poprawy); Szymań­
ska na 8 miesięcy więzienia ir P ięta 
na 6 miesięey. M arję Szymaszko sąd 
skazał na 4 miesiące z zawieszeniem 
kary.

wymówki, nawołując go, by zaprze 
stal sprzeczki, gdyż to nie przystoi.

Na zwróconą uwagę, b rata  — 
Adamski odpowiedział: „Nie twoja 
sprawa i nie wtrącaj się cło niczego*.4

Po słowach tych rozległ się. huk 
strzałów trzykroć po sobie następu 
jącyclr. Adamski, ugodzony jedną z 
kuł w  oko runął na ziemię i poniósł 
śmierć' na miejscu.

Wyrodnego brata aresztowano i 
przekazano władzom sądowym.

(dj Odczyt prof. dr. K lem ensiew icza 
d la  polonistów. Prof; dr. K lem ensiewicz 
ł  K rakow a,, s taran iem , koła polonistów  
w Dąbrowie, w ygłosi w dniu  9 b. m. o 
godz.. 18,. w sa li polonistów  szkól śred­
nich p. t. „Nazwy miejscowości', jako  
obrazy dziejów- jeżyka w program ie  
nauk i o jeżyku  w g im nazjum  wyż- 
szem“.

Odczyt ten jest- p ierw szym  z cyklu  
odczytów m etodyczno - dydaktycznych 
dla polonistów.

Związek polonistów zaprasza, na od 
czyt w szystkich zainteresow anych, wej 
ście bezpłatne.

(d) Za zniew olenia um ysłow o chorej.
Spraw cy zniew olenia 30-łatniej. um ysło 
wo niedorozwiniętej, kobiety  w Zagórzu 
(pow. będzińskiego) 26-letni F ranciszek  
Tw ardokąs i 25-letni W ładysław  Sfei- 
m asiński, stanęli w czoraj przed, sądem 
okręgow ym  w Sosnowcu. Rozpraw ą 
przeprowadzono przy  drzw iach zam ­
kniętych.

W yrok opiewa po 6 m iesięcy więzie 
n ia  na głowę. K a ry  zawieszone.

(d) Za. przem ytnietw o. Śląska, straż  
g ran iczna aresztow ała za p rzem ytn i­
ctwo A-nrelj.e G rabkę z D ąbrow y G órni 
ezej;

g ran iem  przez o rk iestrę  sym foniczną 
hym nu narodowego. P ierw szą  część a- 
kad em ji w ypełn ił przep ięknym  re fe ra . 
tem  p. prof: Skoczylas z K rakow a.

D rugą  część akadem ji w ypełniła ope 
ra  dla m łodzieży p.. t-.. „Żabi króL“, na.pi 
sana przez II. M iłka, do slow O r-ta. N a 
w stępie zaznaczyć'- nalbży, iż je s t  to na  
terenie- Zaw iercia: rzecz: oryginalna-, i 
całkiem, nowa. W ystaw ienie  powyższej 
opery- było przepiękną a tra k c ją  zakoli, 
czeni a uroczystości- naród owych.

M uzyka p. H. M iłka obfituje.' w sze_ 
reg. in te resu jący ch  m om entów. W  całej 
ak c ji znać rów nież logiczne p rzep ro ­
wadzenie m y ś li przewodniej, i. n ien a ru ­
szalności form y.. M uzyka j.ego,. jak k o l­
wiek n ie  jest. zbyt w yszukaną^ to jed ; 
nak  je s t nową, a o p a rta  n a  h a rm o n ji 

.konsonansow ej, stoi całkiem  wyżej od 
m uzyki nowoczesnej,, p rzesiąkn ię tej na  
w skroś dysonansem  i' a tonalnością.

Pówodzenie, naw et na jp iękn ie jsze j 
rzeczy, uzależnione je s t jed n ak  nie 
ty le  od au to ra , ile od sam ych w yko­
nawców. Tak się rzecz m a w danym  wy­
padku  z w ystaw ioną o p erą .,Aa bi Krói,“. 
W ykonaw cy, a zwłaszcza k ierow m ey 
słusznie pochlubić się m ogą swą. pracą , 
W pierw szym  rzędzie należy się- uzna­
nie p. prof. M irgenskiemu; który- w w y 
sokiem  zrozum ieniu obsadził poszcze­
gólne role w solowych w ystępach. N a 
szczególną uw agę w odegran iu  swej 
ro li: zasługu je  K rólew na, k tó rą  była- p. 
D y janka. W  je j głosie znać było dużą 
dozę in te lig en c ji m uzycznej, oraz uczu 
cia  i; subtelnego frazow an ia- Glos 
brzm iał nad er sym patycznie, a zwła­
szcza to n y  śred n ie  pod. względem em i­
s ji nie pozostaw iały nic do życzenia. 
W idać z tego, że p. profesor M ugeńskj 
je s t n ie ty lko  dobrym  dyrygentem , któ 
ry  w zupełności opanow ał o rk ieslre  i 
aktorów , lecz nadto  dobrym  znaw cą 
k u ltu ry  m uzyczno - śpiewaczej;. J a k o  
um ie ję tny  znaw ca nowoczesnej, m etody 
śpiewu, a' zarazem  sum ienny- nauczyciel 
da ł dowód już n iejednokro tnem u w y­
stępam i chóru  sem inary jnego ..w  kJóre , 
go śpiewie u w ydatn ia  się b o g a to -in te r­
p re ta c ja  śpiew anych utw orów  i  um ie­
ję tn a  dynam ika. U m ie ję tn a  zaś emis-ją 
głosu  naw et w śpiewie m ezonow ym  
całego zespołu, a rty s tek , k tó re  w ystepo 
w ały  na scenie w „Żabim Królu?*, ćlilub 
nie św iadczy  o p , profesorze M ugeń- 
skim.

P odkreślić  należy rów nież wyh: tn ą  
p racę przy  w ystaw ian iu  opery  p. Osi- 
ków ny, k tó ra  ta k  u m ieję tn ie  w dośó 
k ró tk im  czasie-w ystudiow ała w szystkie 
tańce i ru ch y  a rty stek , co w połączę, 
n iu  z przepięk-nemi barw nem i stro jam i 
tw orzyło h a rm o n ijn ą  całość;

Na zakończenie należy podkreślić  
niezm ordow aną pracę d y re k to rk i Ju k Ii 
czowej, dzięki której- in ic ja ty w ie1 zosta­
ła  w ystaw iona pow yższą opera.

Społeczeństwo Zaw iercia, k tó ra  m ia­
ło możność cztery razy  w ystaw ianą  ope 
rę  oglądać, a zwłaszcza m łbdzież szkol 
na, pozostaw ia na  długo w pam ięci to 
co w idziała na w łasne oczy, zachow ując 
w sercu  w dzięczność dla zawsze ru ch li­
wej d y rek c ji sem in ariu m  żeńskiego..

KTs. St. Kopeć.

Ii, Z a w - i s E e l a . .

(z) Koło gospodyń1 w  K oziegłow ach 
przy  pracy. Kolo gospodyń urządziło  
ostatn io , przedstaw ienie am atorsk ie  z 
którego całkow ity  dochód, przekazano 
powiatowem u, zarządow i w Zawierciu;

(z) K om isji cennikow ej ku uwadze.
Od tygodnia  cena m leka, k tó re  koszto 
wało 40 gr;. za 1 l i t r  podskoczyła na. 45 
gr. pomimo, że m leka jest co raz  wię­
cej. N ależałoby ten an o rm aln y  stan  usu  
nać i ukrócić n ieuzasadniony  wyzysk 
niesum iennych, sk lepikarzy.

(zf R ep e rtu a r kin. K ino S tella : —
„Rio R ita “. K ino-U ciecha: — „Messali-

n ii 
l i c i  .

„IC R Ó L  Ż 'A B T “ 
at Zawierciu.

Z.’ okazji św ięta narodow ego odbyła 
się w sali domu Indowego wysoce in_ 
te re su jąca  akadem ja, urządzona s ta ra ­
niem m iejscow ego sem in arju m  nauczy- 
cielskięgo. A kadcm ję rozjwezęto ode-

Z Olkusza* ■
(ol) U zupełn iające w ybory do ra d y  

m iejsk ie j w Olkuszu. W  następstw ie 
zdekom pletow ania rad y  m iejsk iej w; 
Olkuszu; przez zrzeczenie się  mandatów] 
l l  radnych  u g rupow an ia  m ieszczańskie 
go na posiedzeniu w dn iu  4 hm., odbę 
dą się uzupełn iające w ybory  n a  zasa­
dzie Iff a rt. dekre tu  o sam orządach  
m iejskich. Dzień w yborów  u zu p ełn ia ją  
eyćh będzie, u sta lony  przez przew odni 
ezącego głów nej kom isji wyborczej. W y 
bory  uzupełn ia jące  odbędą się w edhrg 
ostatnich, lis t w yborczych.

(ol) Ucieczka złodzieja. - recydyw,h 
sty . P rz e d  k ilku  dn iam i w padł w ręce 
policji o lkuskiej znany złodziej - reoy 
dyw.ista, 2Me.tni B ogusław  Żak z  B ąb ro  
w y - Górniczej. Żak m a bogatą  prze-, 
szlośó krym inalną , n a  sum ieniu,, a <r- 
sta tn io  szereg, w łam ań  i. k radzieży na  
teren ie  O lkusza i W olbrom ia.

Z am knięty  w  areszcie w olbrom skim  
Żak um ia ł sobie poradzić.. Z w praw ą 
biegłego fachow ca w ybił dziurę w su fi 
cie i uciekł.

Niech ■ nikogo n ie  zbraknie w speł 
nicniu obywatelskiego obowiązku 
przyjścia z pomocą, mieszkańcom 
ziem: Wileńskiej, Nowogródzkiej, i 
Grodzieńskiej, dotkniętych powo­
dzią.



S tr. 6. Nr. 12£

Żyjące widmo straszy po ulicach Paryża Czy chce pani zostać mężczyzną ?
Talemn ca obłąkanego serce. Dm®™ uHa^ Ho h_ ^P roszę  się udać do d-ra Steinacha.

Znają ją  dobrze mieszkańcy pięk 
nej dzielnicy paryskiej Passy, przy­
legającej do Lasku Bulońskiego.

Jes t to stara  wysoka kobieta, o 
czerwonej, jakgdyby spuchniętej twa 
rzy. Wychodzi niezmiennie dwa razy 
dziennie na ulicę,

ubrana w sposób więcej, n iż dzi­
waczny.

Ma na sobie suknię balową, mod 
ną przed laty 25, boa z piór, oraz ol 
b rz y rn i kapelusz, przybrany brudne 
mi kwiatami i piórami.

Boa są podarte, suknia w strzę­
pach, kapelusz przekrzywiony...

Kobieta mówi głośno do siebie, ale 
nigdy nie rozmawia z nikim z prze- 
eliodniów.

Gdy ją  ktoś zawoła,, lub gdy ulicz 
nicy ją  przedrzeźniają, podnosi do 
oczu dłoń, jak  w ytworną lornetkę i 
patrzy chwilę w milczeniu... potem 
odchodzi...

Z zapadnięciem zmroku 
ów upiór wychodzi z domu po raz 

drugi....
Szybkim krokiem biegnie w stro­

nę Lasku Bulońskiego, tu  w dzielni­
cy will, zatrzymuje się za kratą, ota 
czającą jeden z ogrodów pryw at­
nych. Stoi tam willa, od wielu la t 
niezamieszkana....

Kobieta długo stoi, za sztacheta­
mi, wpatrzona w zamknięte ciemne 
okna.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 7. 5.
W arszaw a — Doi. 8.90 
N ow y - J o rk  8.919 
Londyn 43.42 
P a ry ż  34.89 
W iedeń 125.58 
P ra g a  26.44 
W łochy 46.74 
S zw ajcarja  171.96 
H o lan d ia  358.64 
B erlin  212.60
Doi. W ar. pr. obrt. 8.906 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 48.25
8-ch proc. Poz. Budowl. zł. 45.00
4-ro proc. Poż. In  west. zł. 88.00 
4 i pół Ziem. K red y t, zł. 52.50 

T endencja  słabsza.
A K L J  E.

W arszaw a, 7. 5. 
B ank  P o lsk i 124.50 — 124.00 
C ukier 26.50 — 26.75 
W ęgiel 28.00 
L ilpop 21.00
S tarachow ice 10.10 — 10.20 
H aberbusch  93.00 

Tendencja słabsza.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, 7. 5.
Żyto cena tranz . 27.75 
Pszenica 32.25 — 31.75 
M aka ży tn ia  41.25 — 42.25 
M ąka pszenna 50.00 — 53.00 

R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

I

U W A G A !
Z astępstw a na  nadzw yczajnych  

w arunkach  odda bardzo pow ażna 
In s ty tu c ja  bankow a k ilk u n as tu  
p ilnym  i uczciw ym  zastępcom .

N ajw yższa i sum iennie  w yp ła­
cana, p row izja. P rz y ję ty c h  zastęp ­
ców ubezpieczam y w K asie  Cho­
rych. Po okresie p róbnym  s ta ła  
pensja.

Zgłoszenia osobiste w raz z do­
wodami osobistym i p rzy jm u je  
nasz In sp ek to r p. II. F R IS C H  
w dniach:

9 i 10 m aja  b r. K ielce, H otel „V i. 
c to rja", 11 i 12 m a ja  br. Radom , 
H otel „Europejski*4, 13 m a ja  br. 

P u ław y, H otel „Pułaski".
W szędzie od godz. 10-ej do 1-ej 
przedpołudniem  i od godz. 3-ej do

5-ej popołudniu.

N ajdelikatniejszem mydleni 
— dla dzieci i dorosłych  — 

JEST MYDŁO
' b e b e  s z o f m a n a .

Potem potrząsa głową, jakgdyby 
chciała coś powiedzieć, stoi jeszcze 
chwilę i szepcąc do siebie: „Nie wró 
ci...“, odchodzi.

Powtarza się to codziennie od 
wielu lat.

Jaką  tajemnicę kry je  to biedne, 
obłąkane serce 1

Jak a  tajemnica zamknięta jest w 
murach pustej willi?

Niemiecki fizjolog prof. Stei­
nach, znany ze swych prób

odmładzania organizmów  
zwierzęcych i ludzkich, wygłosił w 
wiedeńskim instytucie farmalogioz 
nym odczyt, w którym zdał sprawcę 
ze swych badań nad przemianą płci: 

Prof. Steinach stwierdził, że zmia 
nę płci można osiągnąć nietylko za- 
pomocą przeszczepienia odpowied-

Surowy wyrok za nieprawne pobierań e zasiłków.
Sąd okręgowy w Toruniu rozwa 

żal ostatnio sprawę trzech robotni­
ków ,oskarżonych o oszukańcze po 
dejmowanie zasiłków z funduszu bez 
robocia.

Jeden z oskarżonych, 23-letni bez 
robotny, zdobył w jakiś sposób pie­
czątkę znanego wielkiego zakładu 
przemysłowego, opatrzył nią za­
świadczenie, iż pracował w tym za­
kładzie i na mocy tego zaświadcze­
nia podejmował z funduszu bezrobo 
cia ustawowe zasiłki. Następnie wy­
stawił takie same zaświadczenie dwu 
znajomym bezrobotnym, którzy też 
podejmowali zasiłki z funduszu bez­
robocia.

Sąd po zbadaniu całej sprawy, 
skazał wystawcę fałszywych świa­

dectw na 1 i pół roku ciężkiego wię 
zienia i pozbawienia praw  obywa­
telskich na przeciąg 10 lat, jednego 
z oskarżonych na 1 rok ciężkiego wię 
zienia z pozbawieniem praw obywa­
telskich na 5 lat, drugiego wreszcie 
na 6 miesięcy więzienia.

W ydanie tak stosunkowo surowe 
go wyroku wywarło duże wrażenie i 
jest tłomaczone faktem, iż działanie 
na szkodę instytucji społecznej, jaką 
jest fundusz bezrobocia,, godzi prze- 
dewszystkiem w najwięcej dzisiaj u- 
pośledzonych przez los — pozbawio 
nych pracy nie z własnej winy, a 
więc winno być karane ze szczegól­
ną surowością, aby odstraszyć in­
nych od podobnych oszukańczych 
machinacyj .

KINO
Pornos

Pogoń.  
T e le fo n  7-75.

O d  p ią tk u  d n ia  S-go d o  n ied z ie l i  10 m a j a  r. b. 
W spania ły  film polsk i  w -r  KAZIMIERZA TETMAJERA

Romans p. Opolskiej
Rzecz dzieje się w s ta roży tnyc h  grodach polskich: Rresowicach, 
Jerm oiin ie  oraz w m alowniczych zaką tkach  jezior i gór sz w a jca r­
skich  i Genewie. — W ro lach  gł. HELENA BORZĘCKA, DANUTA 

CZARNECKA, STEFAN HRYDZ1NSKI i inni.

“•ISTa’S S ”1* Panie z Brodwaju
W  n ie d z ie lę  o godz. 11.30 ra n o  p O f a n S k  d la  m ło d z ie ż y  

w  p r o h r a m ie  p o r a n k u  TARZAN 1 LEW.

SOLEC w yleczy
najlepiej, najskuteczniej

c h o ro b y  r e u m a ty c z n e ,  a r t re ty c zn e ,  p rz y m io t  i jego  n a ­
s tę p s tw a ,  c h o ro b y  sk ó rn e ,  zołzy , k rzyw icę ,  c h o ro b y  
n e rw o w e ,  z a p a le n ie  s ta w ó w  i kości, z a t ru c ia  m e ta la m i

Najsilniejsze w Europie wody s ia rczano-s łons  i p ierzorzędne kąpielwoe mułowa* 
Sezony od 1 maj?, do 30 września. Poczta  i te legraf  SoSec-Zdrdj.

Informacje i p ro sp e k ty  w każdej chwili n a  żądam e odwrotnie.

K upno i sprzedaż.

Wapno palone
budow lane wysoko - procentow e oraz 
m ia ł w apienny  po cenach konkurencyj 
nych do nabycia  w Z akładach  W apien  
nych  firm y  „Eltes" Sp. F irm ow a w Be 
dżinie, ul. S ielecka 17, tel. 5-95, dostaw a 
w każdej ilości, w łasnem i końmi.
W AG ATpomosto wa 5000 kg. d la  wożenia 
fu rm an ek  i a u t ciężarow ych w bardzo 
dobrym  stan ie  kupie  n a ty ch m iast. O fer 
ty  z podaniem  loco Sosnowiec — budo. 
w a kierow ać arek . T. Tom biński. B udo. 
wa gm achów  dla K asy  C horych w Sos­
nowcu, 3-go m aja .
W K IE L C A C H  ul. R om ualda T ra u g u t. 
ta  10 okazyjn ie  sprzedam  now y dom 
drew niany , 6 u b ik ac jb  ogród w arzyw ­
no-owocowy, p rzestrzeń  około 3000 łok­
ci, n ad a jący  sie pod budowę- N ierucho­
mość w olna od podatku. Cena 25.000 
złotych,______________ _________ _______
O K A Z Y JN IE  sprzedam  2 m otocykle F. 
N. 350 K. i 700 K. z przyczepką. W iado 
m ość: „E xpres Z agłębia" Sosnowiec.
DO sprzedania  place n a  Środuli. W ia 
domość: Sosnowiec, W ysp iańsk iego  27.
M atyszkiew icz._______________________ _
K U P IŁ E M  dom w Ł agiszy, ko lon ja 
G linice od p. A n astaz ji i Józefa  K n ap i 
ków, zam ieszkali w Ł agiszy, kolonja 
Glinice. Za jak iekolw iek  zaciągnięte  d łu  
g i nie odpow iadam . Juszczyk  J a n . Ł a  
gisza Bory.

POSADY 1 PR A C E.

PO T R Z E B N E  pracow ite : służąca, k tó ­
ra  p racow ała  p rzy  kucharzu , lub  um ie­
jąca  gotować, o raz d ru g a  służąca do 
posług. W iadom ość: L ap rus, Będzin.
R ynek  7 . _____________________________
GO SPO D Y N I zajm ie sie domem u  m a 
łej rodziny, m łodego m ałżeństw a, lub 
sam otnej osoby, ehetnie n a  w yjazd. W ia  
domość w ad m in is trac ji „Expresu".

L O K A L E .
P O S Z U K U JE  sie m ieszkania  podwój 
nego w Sosnowcu. Czynsz roczny zgó 
ry . Zgłoszenia do „E xpresu  Z agłębia 
pod W. M. 21.

Zgubione dokum enty.

PO T R Z E B N I dw aj zdolni pracow nicy 
fryzjerscy , od zaraz. W iadom ość: Sosno 
wiec, W arszaw ska 10. F -n ta  Żmuda.

nich gruczołów, lecz także przez za 
strzyknięcie pewnego hormonu, wy* 
twarzającego się w żeńskich 

gruczołach rodnych.
Przez naświetlanie tych gruczo­

łów promieniami Róntgena rozwijał 
się w nich t. zw. „żółta substancja", 
która powoduje zanik żeńskich cech 
płciowych, a wykształcenie męskich.

Z doświadczeń Steinacha wynika, 
że w żeńskich gruczołach płciowych 
utajony jest pierwiastek męski, któ 
ry  w normalnych warunkach jednak 
znajduje się

w równowadze.
Pod wpływem promieni Róntge 

na albo zmian chorobowych równo­
waga ta ulega zachwianiu i wówczas 
bierze górę pierwiastek męski, powo 
dując zmianę cech płciowych. Stei­
nach ilustrował swój ciekawy wy­
kład oryginalnemi zdjęciami zwie­
rząt, na których dokonywał swych 
doświadczeń.

„Fortuna kitem s ątoczjj”

W IŚ N IE W S K I H en ry k  zgubił książ­
kę wojskową, w ydaną przez P . K. U. bo
snow iec. j  ____
JÓ Z E F  Gondek zgubił dowód osobisty, 
w ydany przez gm inę Sędziszów.
C H A IN  Dawid, F e lzensz ta jn  zgubił pa 
szport, w ydany przez starostw o Będzin
skie, k tó ry uniew ażnia. ________
ŻYWOT J a n  zgubił tym czasow e za­
św iadczenie wojskowe, w ydane przez P .
K . U. Będzin.  _
P IO T R  K ró l zgubił książeczkę wojsko- 
wa, w ydaną p rzez P . K. U. Sosn 1
jH H i r ó ż n e .
P O D A JE  się do w iadom ości za in te re ­
sow anym , że znane b iuro  „A llegro win 
dykaey jno  - inkasow o - wywiadowcze 
w D ąbrow ie Górn. z dniem  l_go m a ja  
otw orzyło oddział w Zaw ierciu, ul. W i­
dok 3. P rz y jm u je  do w in d y k ac ji wek­
sle do p ro testu , pro testow ane w yroki, 
o tw arte  rach u n k i i inne dokum enty  
procesowe. Czynne codziennie od godz.
9-te j do 7-mej wieczorem. In fo rm acje  
udziela bezpłatnie, za ła tw ia  szybko.

D ziś  n ie  m a s z  n ic  —  
ju tro  m o żesz  b y ć  c z ło w iek iem  

zam o żn y m .
T r z e b a  ty lko , a b y ś  z a w c z a s u  

z a o p a t r z y ł  się

w los l-ei kl.
Polskiej Loterii 

Państwowej
w najszczęśliwszej w Zagł. 

Dąbr. kolekturze

Józefa
Hlawskiego

w hOSNOWCU, 3-go Maja 23
łu b  w  jej o d d z ia ła c h :
w  B Ę D Z IN IE ,

M a ła c h o w s k ie g o  I 
w  D Ą B R O W I E  G órn icze j .

3-go M aja  4
w  Z A W IE R C IU .

P a d e re w s k ie g o  7
w  G R O D Ż C U ,

N a ru to w ic z a  9
w  C Z E L A D Z I .

R y n e k  8.

C E N A  L O S Ó W : 
Ć w ia r tk a  Z ł .  10, p o łó w k a  Z ł.  20, 

c a ły  los Z ł ,  40.

G łów n a w ygran a

1.000.000 zł.
Co d ru g i  los  w ygryw a i

C ią g n ie n ie  I-ej k la s y  o d b ę d z ie  
się  19 i 21 m a ja  b.r.

N ie  m a s z  an i  c h w il i  do  s t r a ­
cenia! N ie z w le k a j— k u p  zaraz!

Z a m ó w ie n ia  l i s to w n e  z a ła tw ia ­
m y  szy b k o  i d o k ła d n ie .

U N IEW A ŻN IA  się zgubiony dowod oso 
bisty, w ydany przez starostw o  w Kiel* 
each n a  nazw isko B ek ierm ana K alm y,
zam. w Białogonie* ___________._„—__
NA wycieczki w ynajm u je  sam ochód 
ciężarow y szybko bieżny na  50 osm’* 
K orecki. Będzin, H ale  Targow e, telefon 
7-51 i 5-75.

Wydawca: Helena Monsiorske Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.


